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B iuro  Redakcyi i K antor głów ny w litografii A . Dzwon- 
kow skiego i Spółki (dawniejPecq’a) ulica Miodowa N. 482

Do N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  P o l s i c i e m .

N a przedstaw ienie M inistra Sekretarza S tan u  N a s z e g o  
Królestwa Polskiego, rozkazujemy:

lladcy S tanu M aryanow i Jelenkow skiem u, byłem u p o ­
mocnikowi Starszego U rzędnika K ancelaryi S ek re tarya tu  
Stanu K rólestw a Polskiego, przez w zgląd na  przeszło 32- 
letnią jego służbę, z k tó rych  bez przerw y w Sekretarya- 
cie Stanu, z n ieustanną gorliw ością la t 30-ści^ spędził; 
niemniej z uw agi, że w ciągu służby swej zdrowie u trac ił 
i obecnie wraz z rodziną znajduje się w bardzo k ry tycz- 
nem położeniu, udzieloną zostaje, poczynając od 26 s ty ­
cznia (7 lutego) r. b., jak o  dnia uw olnienia go ze służby, 
całkow ita, w yrów nyw ająca ostatniej p łacy  jego, pensya 
em erytalna, to je s t po rubli srebrem tysiąc sześćset ro ­
cznie.

Z pensyi takow ej kw ota, przew yższająca to , co Je len ­
kowskiemu z p raw a przypada, uiszczaną będzie z fu n d u ­
szu zamieszczonego w budżecie K rólestw a n a  pensye 
szczególnych nagród.

P o  śmierci zaś Jelonkow skiego, połow a rzeczonej ca ł­
kow itej pensyi, to jest po rub li srebrem  ośmset rocznie, 
w ypłacaną być ma, na tychże samych zasadach żonie 
jego.

W ykonanie niniejszego U kazu N a s z e g o  nie om ieszka­
cie polecić Kom isyi Rządowej Przychodów  i Skarbu , 

(podpisano): „A L E X A N D E R .” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

M inister, Sekretarz S tanu, J .  T y m o w s k i .

R ada A dm inistracyjna postanow iła: R ajm und Sawicz, 
który zszedł z tego św iata w dniu 9 (21) październ ika 
1842 r. w A lgierze, przed wyrzeczeniem na  m ajątek jego  
konfiskaty, przez postanow ienie z dnia 28 sierpnia (9 
września) 1856 r. Nr. 14,452, ma być w ykreślonym  z listy  
imiennej wychodźców i konfiskata  m ają tku  jego cofnięta 
ze wszystkiemi skutkam i.

— Onegdaj nabożeństwa Majowe, po wie­
lu kościołach odprawiane, przy nader licznem 
zebraniu pobożnych rozpoczęte zostały .— Gdy 
się zmierzchło, statuy N. M a r t i  w  mieście 
znajdujące się, starannie oświetlono, a pobo­
żni składali u stóp B o g a r o d z i c y ,  modły i 
pienia swoje.

— Przypominamy publiczności że dziś o 
zwykłej godzinie w sali Resursy Kupieckiej, 
pan Aleksandrowicz mieć bedzie 3ci odczyt 
Botaniki.

*7 Dowiadujemy się z przyjemnością że u- 
luoiona nasza śpiewaczka panna Rivoli ma 
się lepiej i że ją  niedługo na scenie tu te j­
szej ujrzemy.

— Odbieramy wiadomość że biblioteka i 
zbiory p0 śp.- Swidzińskim m ają być wedle 
woli zmarłego, przeniesione do Warszawy

. . .  ■ . . .  G: C.
W teatrze Rozmaitości grano wczoraj

pierwszy raz komedyą w 1-ym akcie z frąn- 
cuzkiego, pp. Lizaudin i L. Tibourt p. t. Ż o­
ny płaczące. Jakkolwiek zdawmłoby się że z po­
wodu koncertu dawanego tegoż samego wie­
czoru na korzyść Insty tu tu  Muzycznego, t e ­
a tr  pustym będzie, wszystkie przecież miej­
sca były zajęte, i przekonani jesteśmy że cie­
kawość tej tak  licznie zgromadzonej publi­
czności zawiedzioną nie była, bo „Żony p ła ­
czące'” są wyborną sztuczką pełną wesołości 
i dowcipu.

G ra aktorów niepozostaw iała nic do ży­
czenia. P an  Żółkowski rolę Chambrego oddał 
z właściwym sobie ta le n te m ; pani Ziemiń- 
ska, w scenie w której sk łania swego męża 
(Alberta) udanym płaczem do kupienia jej 
dyamentowych kolczyków, była przewyborną, 
nieporównaną; pan Trapszo zasłużył na wy­
wołanie i rzęsiste  oklaski, bo w grze jego 
była praw da i to ciepło pochodzące z dobrego 
przejęcia się swoją ro lą  i k tóre  w okamgnie­
niu udzielać się zwykło publiczności.

—  Trzecia i  ostatn ia Uroczystość muzy­
czna na korzyść Instytutu, długo pam iętną 
będzie tym wszystkim, którzy dnia wczoraj­
szego w Cyrku znajdowali się na niej. W iele 
rzeczy złożyło się naraz by świetnym rezul­
tatem  zajaśniała; gorliwość i praca amatorów 
łącznie z artystam i, piękność ustępów muzy­
kalnych zapełniających program, mogący naj­
więcej wymagający w tym  względzie ogół za­
spokoić, a  nadewszystko dobre i pełne ży­
czliwości usposobienie słuchaczy, przyjmują­
cych z współczuciem osoby, ważniejszy bio­
rące udział w tej istotnej Uroczystości, oto 
moralny rezultat, który nam  miło na ten raz 
zanotować, zanim o materyalnym  w w łaści­
wym czasie pism a publiczne doniosą. Sądząc 
po nadzwyczajnej liczbie osób, zapełniających 
wszystkie miejsca obszernego budynku, mamy 
prawo mniemać, że cel tych olbrzymich kon­
certów osiągniętym został; sądząc po obja­
wach zadowolenia ogólnego, możemy tw ier­
dzić, że odpowiedziały one w zupełności o- 
czekiwaniu, jakie o nich pod względem arty­
stycznego wykonania powzięto. Tym razem, 
odstąpiono nieco od zasady posługiwania się 
czysto narodowemi utworami; przypuszczono 
do program u dzieła M eyerbeera, W agnera, 
Lista, Szuberta i Offenbacha; z miejscowych 
zaś imion figurowały Szopena, Moniuszki, 
Brzowskiego i Izydora Lotto umyślnie w tym 
celu z Paryżi\j)r^ybyłcgo! k tó rcJr ria Avcz\va- 
me współziomków, me wahał się przybyć i 
złożyć w sprawie dobra powszechnego ofiarę 
z swego niepospolitego talentu. Ofiara ta mile 
przyjętą została, świadczyły pełne zapału o- 
klaski, jakich nie każdemu z artystów zda­
rza się. w ciągu najdłuższego nie raz zawo­
du doświadczyć. Niezmiernie wzruszająca sce­

na m iała  miejsce po odegraniu „Fantazyi” z 
włoskich motywów Lista. Skoro znakomita nie 
tylko urodzeniem, lecz talentem i przymio­
tam i szlachetnej duszy dama, pani Kalergis, 
w stała od fortepianu, zbliżył się do niej Apo­
linary K ątski i w imieniu przyszłego Insty­
tu tu , tudzież w imieniu wszystkich artystów 
polskich, ofiarował jej wieniec, na pamiątkę 
zacnych czynów dokonanych przez nią dla 
dobra sztuki naszej krajowej, jako dowód czci, 
uwielbienia i wdzięczności za jej trudy i po­
święcenie. Pani Kalergis zasiadłszy powtór­
nie do fortepianiu, zagrała m azurka Szopena 
jak  gdyby rodzinnemi dźwięki harmonii chcia­
ła  wywzajemnić się Warszawianom za te  o- 
znaki hołdu jej osobie złożonego; wówczas 
sześć tysięcy rąk  uderzyło, długim grzmotem 
oklasków i wyrazy dającego wieniec, jedno­
myślnie stwierdziło.

Nie będziemy obszernie rozwodzić się o 
innych szczegółach wczorajszej Uroczystości, 
powiemy tylko, że najświętniej się udała i 
jak  już wyżej powiedzieliśmy, na długo w pa­
mięci wszystkich obecnych pozostanie.

— Piękny widok przedstawia ta  obszerna 
naprędce zbudowana sala cyrkowa, mogąca 
objąć więcej osób, niżeli każda inna w W ar­
szawie. Tem bardziej czujemy potrzebę sta ­
łej takiej budowy w mieście naszem, zabez­
pieczonej od pożaru, czy to dla przyjezdnych 
cyrków, czy też wielkich zebrań muzycznych, 
wystaw przemysłowych i t. d. Z zajęciem 
widziała publiczność pana Izydora Lotto, mło­
dego artystę na skrzypcach, rodem z W ar­
szawy. Umyślnie przybył on na tę uroczystość 
z Paryża, gdzie kształci się w swojej sztuce, 
już posiada reputacyą biegłego skrzypka.

Młody Lotto, jest synem biednego staro- 
zakonnego grajka; od la t dziecinnych ojciec 
wodził go po miejscach publicznych i kazał 
mu grywać na skrzypeczkach. Kilku m i­
łośników muzyki postrzegło w niem rze­
czywisty znakomity talent, użyczyło mu po­
mocy, wysłało go własnym kosztem za g ra­
nicę; a tam Izydor Lotto w ykształcił się 
w grze na skrzypcach i otrzym ał wiadomości 
potrzebne do swego przyszłego zawodu. Znaw­
cy wróżą mu piękną przyszłość. Takie b a ­
czenie na okazujące się talenta, w ludziach 
wszelkiego stanu i wyznania i udzielanie im 
opieki, byłoby godnem publicznego wymie­
nienia nazwisk’ tych opiekunów sztuki, lecz 
zamilczamy « nich, stosując się do ich ży­
czeń.
'  \3  Maj, jako najpowabniejsze dziecię wio­

sny, jest w wielkiem poszanowaniu u spra­
wozdawców wszystkich gazet, bo otwiera im 
pole do sielankowych uniesień, pozwala na­
pawać się zielonością pól i ogrodów, czepiać 
się im aginacyą drzew i kwiatów, biedź za



głosem legawki, słowika, pasterki, Gdyby nie 
redaktor, który bez litości wykreśla połowę 
tych przekwitłych kwiatów poezyi dziennikar­
skiej, każdy z czytelników mógły przy takich 
sposobnościach dowiedzieć się czterdzieści 
razy do roku: że Kaim zabił Abla, a królo­
wa Bona um arła.

Zam iast więc piosnki starej i zużytej, za ­
m iast rozprawy o potrzebie używania majó­
wek i rozkoszy jakiej doznajemy, patrząc na 
ziemię rozłzawioną kroplam i rosy, k tóre słoń­
ce osusza niby długo oczekiwany kochanek; 
pójdźmy tą  drogą, k tóra  zarazem  prowadzi: 
um arłych fizycznie na Powązki, m oralnie—na 
plac Muranowski, a żywych do lichwiarzy, lub 
na  schadzki miłosne do ogrodu K rasińskich.

Na Nalewkach, pomiędzy galeryą figur wo­
skowych, dioramą i budką, otoczoną groma­
dą nianiek z dziećmi i żydów, m ającą na szyl­
dzie napis: O łtarz, czyli wnętrze kościoła 
grobu świętego w Jerozolimie, rozsiadł się 
poważnie długi budynek drewniany, przezna- 
czny na tea tr  małp, psów i koni, pod dyre- 
kcyą p. Cassanowa.

Do środka tego budynku, prowadzą jedne 
tylko drzwi wązkie, a do nich, na pierwsze 
przedstawienie, cisnęła się onegdaj o godzi­
nie 4ej po południu, gromadnie zebrana pu ­
bliczność, składająca się z samych prawie 
starozakonnych.

Literalnie, pocłrwycony zostałem  przez tłumy 
tej publiczności— i szczęśliwie, bo cało, wy­
sadzony przy wejściu do krzeseł. O godzinie 
4  '/2 ■ wszystkie miejsca, począwszy od lóż aż 
do paradyzu były zajęte, o 5ej dała  się sły­
szeć orkiestra, złożona po większej części 
z grywających dawniej w dolinie Szwajcar­
skiej artystów w liczbie 17-tu, a wkrótce po­
tem  rozległy się jednocześnie wrzaski: a rty ­
stek  ubieranych i tresowanych za sceną, oraz 
zniecierpliwionych widzów, potem rozpoczęto 
pierwsze przedstawienie pod tytułem: „Uczta 
Afrykanów; komedyjka w lym  akcie .”

Komedyjkę, m usiał zapewne ułożyć jaki 
zbankrutowany gastronom, bo wszystkie oso­
by (jak  napisano w program ie), przyjmujące 
w niej udział jedzą od początku do koń­
ca, wyrywając sobie czasem przekąski—i nie 
wyłączając zręcznych m ałpeczek, grających 
role służby.

Po drugiej sztuczce, mającej tytuł: „Poste­
runek czyli zbieg” nastąpił: „duet prządków” 
w którym  popisywały się ze zręcznością psy 
sżkockie, a dalej złożył dowody wielkiego 
w ykształcenia pudel hiszpański i kilku innych 
tejże rasy.

Znowu ukazały się m ałpy i psy w rozm ai­
tych kostium ach, przy odgłosie galopa ty tu ­
łowanego świetnym w dziejach cyrkowych i- 
mieniem Stonetta, a po nich mały konik, 
który przynosił p. Cassanowa rzuconą chu­
stkę, dobywał rub la  z wody i rybę, aportow ał 
bardzo delikatnie żywego królika.

N astępnie inne jeszcze wyprowadzono ko­
nie, na"których jeździły m ałpki a la Boutori 
i skakały przez obręcze zaklejone, ta k  do­
brze jak  jeźdźcy w cyrku Renza; oraz m agott 
„akrobata” pokazywał sztuki na linie, z nie­
słychaną, prawdziwie m ałpią zwinnością.

Przedstawienie to było urozm aicone strza ­
łam i małp i konia z karabinów, dekoracye 
nie złe, jeden tylko anioł na kurtynie, roz­
sypujący róże, zdradzał m alarza że m usiał 
kochać się w jakiejś otyłej kacapce.

Publiczność została  ja k  najzupełniej zado- 
wolnioną, a małpom, które tak  dobrze dały 
się ułożyć, wróżę jak  najświetniejsze powo­
dzenie w truppie p. Cassanowy, jeżeli nie bę­
dzie żałow ał boksów, któremi na scenie ob-

' dzielił nieznacznie artystki, a o co podobno 
nie ma obawy.

Podobno w truppie tej znajduje się także 
jak iś  blizki kuzyn i wielbiciel miss Julii, 
który dowiedziawszy się że została artystką, 
w stąpił do szkoły p. Cassanowy, ale nie. mo­
że jeszcze występować publicznie, bo kazano 
mu strzedz się silnych wzruszeń, które mogą 
mieć miejsce przy skakaniu i wywijaniu się 
na linie.

Drugą, ale bez porównania większą spraw ił 
nam przedwczoraj przyjemność p. Bilse, k tó ­
ry  zaw itał znowu do nas z liczną i dobraną 
orkiestrą. M ieszkańcy W arszawy, pam ięta­
jąc jego dawne zasługi, tak  licznie zgrom a­
dzili się w dolinie szwajcarskiej, że znaczna 
część osób m usiała stać przez cały czas 
gry, a oklaski, którem i obsypano na w stę­
pie dobrze znajomego nam  artystę, możnaby 
nazwać praw ie entuzyazmem ze strony pu­
bliczności.

Program  zabawy składał się z dwóch czę­
ści: w pierwszej wykonano: uw erturę z ope­
ry „Ruy B ias” M endelsohna-Bartoldy, kadryl 
S traussa p. t. „A rtysta ,” Adagio i warya- 
cye, kw artet na skrzypce Józefa Hayd’na, 
Roudo-arya z opery „Cyganka,” Balfego, 
„W iktorya,” walc Bilsego, i „Przebudzenie 
się lwa,” fantazyą bohaterską IĆątskiego.

W drugiej części odegrano: „Święto,” u- 
w ertura Ulrycha, „Jesteś snem moim wśród 
nocnej ciszy” pieśń Hoffmana, „Powitanie 
.W arszawy” polka Bilsego, „Poświęcenie bro­
n i,” chór z opery „H ugonoci” Meyerbera, 
„W ielki galop koncertowy V ogla” i uw ertu­
rę z opery „O beron11 W ebera.

W ykonanie tych utworów niezostawiło nic 
prawie do życzenia, bo p. Bilse jest dyrekto­
rem  ta k  sumiennym, jakich niewielu naliczyć 
można; nowa polka jego kompozycyi nosząca 
ty tu ł „Pow itanie W arszaw y,” je s t wcale ła ­
dną poleczką i na żądanie publiczności była 
powtórzoną, a następnie przyjętą oklaskami.

Zdaje mi się, że oprócz muzyki, podobał 
się i ty tu ł jej słuchaczom, więc podług przy­
słowia afektem za afekt odpłacono, ale mo­
żemy powiedzieć napewno, że jak  poprze­
dnio tak  i teraz, pan Bilse nie same tylko 
afekta wywiezie z W arszawy i pam iątkę po 
nas zostawi spadkobiercom.

—  Czytanjy w K uryerze W arszawskim  o- 
głoszenie warunków konkursu p. n. trzeciego, 
za napisanie polskiej komedyi. Ogólna sum­
ma przeznaczona przez amatorów sceny naro­
dowej na konkurs wynosi 3000 złp. Z tych 
za napisanie komedyi dobrej, odpowiadającej 
wszelkim dramatycznym i scenicznym warun­
kom przeznacza się pierwsza nagroda złp. 
2,000. Za napisanie zaś komedyi takiej, k tó­
ra  po piei’wszej, uznaną zostanie za drugą z 
kolei dobrą i podobnież odpowiadającą jak 
pierwsza, wyszczególnionym warunkom, prze­
znacza się druga nagroda w kwocie rs. 150 
(zip. 1,000). Autorowie tych dwóch komedyi 
zrzekną się dochodu ze sprzedaży czy to 
dziennikom czy księgarzom ich prac, a wpływ 
jak i się za nie okaże, użytym zostanie jako 
zakładowy fundusz na następny z kolei kon­
kurs. Obok tego autorowie zezwolą także, 
aby premiowane dzieła w razie uznania tego 
przez osoby do których to należy, były p rzed ­
stawione, na teatrach  am atorskich wyłącznie 
w W arszawie, i to  jedynie na cel dobroczyn­
ny. W szystkie komedye m ają się opierać na 
tle miejscowem i być napisane w duchu oby­
czajowym. Mogą być pisane zarówno wier­
szem jak  prozą; w pierwszym przypadku to 
je s t wierszowane, mogą być jedno-aktowe, zaś 
w drugim, to jest pisane prozą, w dwóch naj­

mniej aktach i więcej, jeżeli się podoba Ni, 
wzbrania się także autorom nadsyłania ' iert.
n p i  l l l lh  X v m n o i  I rA m n f l i r i  f o l -    . .nej lub więcej komedyi tak  wierszem jak nro 
zą. W szystkie te  komedye przeznaczone 
konkurs, mają być nadsyłane pod adresem 1
11 O 1 ’0 /10  T?n r ln  Ir lA iin  T V . . .   I T T  ^na ręce R edaktora K uryera W arszaw skiej 
w W arszawie, do dnia 31go grudnia i860 r 
Przy każdej z tych komedyi ma być oddziel’ 
na opieczętowana koperta, obejmująca na 
wierzchu ty tu ł lu b  też dewizę sztuki, a wśród 
ku inne i nazwisko autora. Po zebraniu tych 
komedyi, Redaktor K uryera obowiązany be 
dzie ogłosić w swem piśmie wszystkie tytu 
ły  sztuk bez wymienienia rozumie się nazwisk 
autorów, o których wiedzieć nie może, a na­
stępnie stosownie do wskazanych mu pj-zez 
ofiarodawców zasad, zajmie się zebraniem ko­
m itetu, k to iy  oceni te dzieła i o szczegółach 
oraz przyjętych przez komitet zasadach, ogło­
si w Kuryerze. R edaktor K uryera uprasza o 
nadsyłanie mu uwag jeszcze co do sposobu 
uformowania swego Komitetu.

— Znakomity nasz artysta  muzyki, pan 
Kazimierz Łada, najuprzejmiej uprasza życzli­
we mu osoby, które raczyły zająć się rozprze­
daniem biletów prenumeracyjnych na dzieło 
jego literackie p. t. H istorya Muzyki, o od­
syłaniu zebranej kwoty na ręce JW. Sędzie­
go Jaworskiego właściciela Hotelu Rzymskie- 
ge w W arszawie, w jak  najkrótszym czasie, 
gdyż potrzebna mu je s t wiadomość o liczbie 
prenumeratorów.

— Numera seryi obligacyi cząstkowych, 
z pożyczki 150-siąt milionowej, wylosowanych 
w dniu onegdajszym, są: 23, 154, 168, 285, 
307, 343, 360, 446, 505. 554, 664, 725, 774, 
840, 893, 954, 1,185, 1,460, 1.478, 1,530, 
1,610, 1,731, 1,891, 2,004, 2113, 2,277,2,402, 
2,446, 2,474, 2,562, 2,575, 2,684, 2.732, 2,743, 
2,763, 2,885.

—  W tych dniach przystąpiono do bruko­
wania ulic otaczających plac Zielony, i z te­
go powodu, wyrąbane będą dwa czy trzy 
drzewa, tam ujące komunikacyą na tych uli­
cach. Co się zaś tyczy gruppy drzew na pla­
cu Zielonym rosnących, to ta  zachowaną i 
nadal zostanie, z wyjątkiem wszakże uszko­
dzonych podczas zimy przez niewiadomą o- 
sobę, trzech drzew, które jako odarte ze 
skóry i zeschnięte, a zatem bezużyteczne, u- 
sunięte z placu zostaną.

— K sięgarnia S. Breslauera przy ulicy Sto 
Jerskiej na prost placu Krasińskich, pod 
N. 1771, w W arszawie, podaje do powsze­
chnej wiadomości, iż nabywszy na swoją wła­
sność dzieło pod tytułem: Skorowidz dzien­
ników praw Księstwa Warszawskiego i Kró­
lestwa Polskiego po tom  X L V  włącznie, i 
chcąc cenę tegoż uczynić ile możności naj­
dogodniejszą dla ogółu, zniżyła ją  z kop. 75 
do 30 za egzemplarz. Dzieło to mające na 
celu oszczędzenie drogiego czasu i trudu tak 
prywatnym osobom jako też u rz ę d n ik o m , 
chcącym powziąść wiadomość o jakimkolwiek 
przepisie praw a swojego kraju, jest n a d e r  
ważnem i pożytecznem. Księgarnia przeto 
spodziewa się, że takowe, zwłaszcza przy ce­
nie tak  zniżonej znajdzie wielu nabywców.— 
Jafi Breslauer- *

— Za Ludwika XIV zabił się kuchmistrz 
księcia Kondeusza, Vatel, z rozpaczy że nie 
dostawiono ryby morskiej na obiad dla Najjaś­
niejszego gościa;tak samo uczynił w tych dniach 
kucharz w pewnej restauracyi w Paryżu. Za- 
bałam ucił się w kawiarni z kolegą swoim i 
przyszedłszy za późno do kuclini, nie mog  ̂
na czas sporządzić pieczystego; przejęty roz­
paczą przebił się na śmierć nożem kuchenny •

— W dniu 7ym b. m. we wsi N o w y d w o i



w powiecie R aw skim  w guber: W arszaw skiej, 
przybywszy na św ięta W ielkanocne K ryszto f 
Wapniewski, em eryt, tkn ię ty  apoplexyą,_ życie 
zakończył, przeżyw szy la t  60; zw łoki jego 
pochowane zo s ta ły  w grobie familijnym n a  
smgtarzu parafialnym  we wsi S tarej-R aw ie.

— Na koncercie danym  w czoraj w cyrku 
na placu Zielonym, n a  korzyść in s ty tu tu  m u­
zycznego, znajdowało się osób około 8000.

— W dniu w czorajszym  przy jechało  do 
W arszawy koleją że lazną osób 357, w yjecha­
ło 348.

— W czoraj w tea trze  R ozm aitości po me- 
Iodramie G raziella , przyw ołana p an n a  G ąso- 
wiez i pan  S tolpe po 2 -kroć; po p rz e d s ta ­
wieniu pierw szy raz  kom edyi Żony p łaczące, 
pani Z iem ińska i p an n a  Ł ap iń sk a  po 4kroć, 
pp. Żółkowski i T rapszo po 5-kroć, D am se 
4-kroć; po kom edyi Nowy m izantrop  i d ru ­
ciarz, panny F igarska , Z iwolka, o raz pp. P an - 
czykowski i Chom anowski.

W IA D O M O ŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R  Y A.

Wiedeń, 29 kwietnia. D ow iadujem y się 
z dobrego źródła, że w p rze sz ły  p ią tek , 
w skutek  zeznań  aresztow anych osób w sp ra ­
wie E ynatten -R ich te ra , kom isya złożona z osób 
do sądow nictw a należących, u da ła  się do m ie­
szkania b a ro n a  B ruck, aby zadać k ilk a  py tań  
ministrowi finansów , po trzebnych  do d alsze­
go prow adzenia spraw y. B ruck  był w idocznie 
zmięszany i złożone przez niego zeznania 
n iezgadzały się  w cale  z zeznaniam i a re sz to ­
wanych. K om isya po sp isan iu  p ro to k u łu  
oddaliła  się i przez p ro k u ra to ry ą  z łoży ła ce­
sarzow i spraw ozdanie że „potrzebnem  je s t 
n ietylko naoczne staw ien ie  m in istra  finansów 
z iunem i obwinionemi, ale poniew aż szkoda, 
uczyniona skarbow i przenosi 300 z łr. p ra ­
wo przep isu je aresztow anie, u p ra sz a  się więc 
o najwyższą decyzyą w tym  w zględzie.” C e­
sarz z pochw ały godną bezstronnośc ią  d a ł 
dymisyą baronow i B ruck  i przyzw olenie n a  
żądanie sądu. D ym isyą o trzym ał m in is te r 
w niedzielę w ieczór po pow rocie z opery w ło­
skiej. P rzew idując los ja k i go m ógł spo tkać 
nazajutrz, uchylił się  od niego dobrow olną 
śmiercią. (Schl. Zeit.)

B E L G I A .
Bruxella , 26 kwietnia. Podobno cesarz  N a­

poleon podniecony przez nauczyciela sw ego 
generała D ufour, zam ierza w prow adzić w u- 
życie strzały  staroży tnych  znane pod nazw ą 
ballistów i katapultów . N arzęd zia  te  posz ły  
w zapomnienie od czasu  w ynalezienia prochu, 
chociaż i później n iek tórzy  je  proponow ali. Ce­
sarz polecił p. V incent m atem atykow i, a rcheo lo ­
gowi i filologowi w ytłom aczyć w szystk ie m iejsca 
ze starych dzieł, m ówiące o m aszynach w ojen­
nych. Po porów naniu  tych podań, k a z a ł ce- 
saiz sporządzić ballistę , za pom ocą k tó rej 
na dosc znaczną odległość m ożna rzucić c ię­
żar 4  5  centnarów  ty lko że w miejsce k a ­
mieni rzucanych p rzez  s ta roży tnych  używane 
ogaą worki z prochem  szczególnej p rep a ra -  
i c p  ze dopiero p rz y p a d a n iu  ich  n as tąp i 
mesplozya. M ożna sobie w yobrazić jak ie  sp ra- 
,in f'U,,zczen,ie. ’’ centnarów  prochu, rzucone 
p :p 1 ecy do ufortyfikow anego obozu.

!  ze Proby w Vincennes miały się udać 
bardzo pomyślnie. (S ch. Ztng )

F R A N C Y A.
kw \ e in ia - O biegała tu  pogłoska, 

t v n o 2  ^ ' olf ou Wy,b le ra  s i 6 do K oustan- 
dróż ta  fi • ° b,ecn;ych okolicznościach po- ta  daje w iele domysłów.

W e W łoszech  ro zesz ła  się  wieść i A rm onia  
ją  pow tarza , że nowe nieporozum ienie zaszło  
m iędzy dw oram i tu ryńsk im  i paryzkim . Ce­
sarz N apoleon depeszą te leg raficzną czy też 
lis tem  w łasnoręcznym , w ezwał energicznie 
k ró la  S ardyńskiego, aby n ieudał się n a  zwie­
dzenie R om anii.

W raz  po o trzym aniu  tej kom unikacyi k ró l 
w ezw ał do siebie p: F a rin i i hr. A rese. O sta­
tniego, jak o  dośw iadczonego już zręcznego 
po śred n ik a  upow ażniono do udan ia się do 
cesa rza  N apoleona i  je s t  on ju ż  w drodze 
do sto licy  F rancy i. Tym czasem  k ró l p rzed łu ­
ży swój p o b y t w J o ś k a m i  i zw iedzi m iasto 
P isto ję , Lukkę, S ienę i  A rezzo. S ą to  tylko 
pog łosk i ale spraw iły  w ielkie w rażenie w T u­
rynie i w yw ołały gorzk ie  k ry ty k i rządu , że- 
n iezrob ił zaw isłem  odstąp ien ia  S abaudy i i N i­
cei od uznan ia  p rzy łączen ia  T oskan ii i Le- 
gacyj do S ardynii, Z drugiej stro n y  zresztą  
tw ierdzą znowu, że F ra n cy a  n iezaprzecza 
p raw  S ardyn ii a  p rzed łużen ie  pobytu  k ró la  
S ardyńskiego  w T oskan ii nas tąp iło  w sku tku  
próśb  w ielu m iast byłego wielkiego księstw a
0 o trzym anie w izyty k ró la  w łasnego w yboru.

N iew szystko wyższe duchow ieństw o to skań ­
sk ie naśladuje p rzy k ład  arcyb iskupa f lo ren ­
ckiego, k tó ry  śp iew ał Tedeurn n a  cześć kró la. 
T ak  np. arcyb iskup  'P izy  M gr. C orsi opuścił 
sw ą  sto licę podczas w izyty k ró la  i zab ron ił 
duchow ieństw u ka ted ra ln em u  przy łączać  się 
do oznak  radośc i daw anych  przez lud. M gr. 
Y ia le -P re la  k ard y n a ł arcyb iskup  bonoński 
ta k  sam o postąpią gdy k ró l przybędzie do 
Legacyi.

S łychać, że rz ą d  sa rd y ń sk i zaraz po g ło ­
sow aniu  n ad  budżetem  zażąda nowego za­
w ieszen ia konsty tucy i, ja k  w czasie wojny
1 zażąda od Izb  nadzw yczajnego p e łn o m o ­
cnictw a d la  króla-, tym  sposobem , n ieb ę- 
dzie p o trze b a  obaw iać s ię  drażliw ych ro z ­
p raw  i będzie m ożna dokonać organizacyi 
nowego kró lestw a. K ro k  ta k i wydaje nam  się 
bardzo  niebezpiecznym  d la  państw a, k tó re  
pow iększenie swoje zaw dzięcza ty lko  tem u, 
że rep rezen tu je  we W łoszech  za sa d ę  w olno­
ści konstytucyjnej.

K orespondencya z T u rynu  zaprzecza s ta ­
nowczo tym  pogłoskom  i zw raca  uwagę, że 
hr. C avour objąwszy w ładzę jedyn ie  dla te ­
go, że sądz ił za  stosow ne przyw rócenie u s ta ­
wy, n ieuczyniłby  te ra z  k ro k u  o k tó ry  go 
posądzają.

H I S Z P A N I A .
Diario de Barcelonę  daje nas tęp u jące  szcze­

góły a re sz to w a n ia  h r. M ontem olin i jego b ra ta : 
M ontem olin i b ra t  jego  dw a dni i dwie nocy 
b łąd z ili w okolicy, na re szc ie  przyjęci zo s ta li 
ta jem nie w m iasteczku  U ldecona do domu 
n ie jak iego  p a n a  R aga. Człow iek ten  nie- 
w iedzia ł zdaje s ię  k to  są  osoby, k tó re  p rz y ­
ją ł  do siebie. G łów no-dow odzący w prow in- 
cyi w iedział p raw ie  z pew nością, że M onte­
m olin i  don F ern an d o  są  w U ldecona. Co 
dzień  n ab ie ra ł więcej dowodów tego m niem a­
n ia  i  d la  tego ro zc iąg n ą ł w ielki nadzór nad  
całym  krajem  i b rzegam i m orza.

W czoraj ran o  dow iedzia ł się  stanow czo 
o m iejscu ukryw ania się  dwóch zbiegów. P rzy ­
wołali w ięc podpó łkow nika R odriguez, p lac- 
m ajo ra T ortozy  i n a k a z a ł m u w nocy a re ­
sztow ać M ontem olina i don  F ernando .

P lac -m ajo r w yjechał p rzed p ó łn o cą  z dwo­
m a wózkami nazw anem i tarzano  i oficerem 
z kilkom a żo łn ierzam i gw ardyi m iejskiej. O 1 ‘/ 2 
godzinie p rzyby ł do U ldecona. Zrobiwszy 
stosowne ro zp o rząd zen ia  p rz y s tą p ił  do rew i- 
zyi dwóch domów i nic w nich nieznalazł; 
p rzyby ł nareszc ie  do trzeciego  i w łaściciel

dom u przyznał się, że m a u siebie dw ie 
osoby niewiadome m u z nazw iska i stanu. 
P lac-m ajor wszedł do pokoju w k tó rym  znaj­
dow ał się Montemolin i b ra t jego, uw iadom ił 
ich o rozkazie jak i otrzym ał od guberna to ra . 
H ra b ia  i b ra t jego poddali mu się zaraz .

W ięźniowie wsiedli w tartanos i o w spół 
do siódmej ̂ przybyli pod szczupłą esk o rtą  do 
ło ito z y . Zaprowadzono ich tymczasowo do 
dom u jednego z generałów, k tóry  przyjął ich  
z względam i winnemi ich wysokiemu” stano ­
wisku, a tymczasowo przygotowiano im m ie­
szkanie. N astępnie kom isya władzy municy­
palnej w ydała rozporządzenia um eblow ania 
pierw szego p ię tra  pewnego domu w pięknem  
położeniu  na końcu m iasta , w łasności n a ­
czelnika inżynieryi miejscowej.

Dom ten  urządzono zarazem  tak  aby m ógł 
służyć za więzienie.

P odczas podróży z U ldecona do Tortozy 
i później, h rab ia  Montemolin mówił o rozm a­
itych  przedm iotach, mianowicie o w ojskach 
zagranicznych, k tó re  zna bardzo dobrze. Chwa­
lił bardzo  wojsko hiszpańsk ie a szczególniej 
in sty tucyą gw ardyi miejskiej. K siąże okazał, 
że m a w iele w ykształcenia, i że umie się j a ­
sno w yrażać. B ra t jego mówił bardzo m ało. 
N a wiadomość o ro zstrze lan iu  O rtegi okaza­
li w ielką obojętność, co z tąd  może pochodzi, 
że M ontem olin okazał się bardzo niezado- 
wolnionym  w czasie debarkacyi z obietnic 
i rozporządzeń  tego generała . {Ind. Belge.)

O ST A T N IE  W IA D O M O ŚCI.

Z wiadom ości telegraficznych poniżej za ­
m ieszczonych, dowiadujem y się, że pow stanie 
w Sycylii je szcze  nie Ustało; i zam ieniło się  
w wojnę party zan ck ą . Jeżeliby, o czem  n ie  
m a pewności, G aribald i z ochotnikam i przy­
by ł do Sycylii, zrob iłoby  to  w ielką różn icę  
na korzyść powstańców, leczby zaw ikła ło  je -  

| szcze bardziej kw estyą w łoską. Sądzą, że P a -  
; p ież um ówił się z A ustryą n a  zm uszenie P ie -  
| m ontu  do kroków  zaczepnych, a  dow ody te ­

go u p atru ją  w postępow aniu rząd u  au s try a - 
! ckiego z W enecyą, gdzie postanow iono zase - 
kw estrow ać m ajątk i wszystkich, k tó rzy  zb ie­
gli do Piem ontu.

O głośnym  liście hrabiego Syrakuzy do k ró ­
la  N eapolitańskiego, m ówią znowu i dow odzą 
że je s t praw dziwym , lecz rady  w nim  w yra­
żone p ozostaną bez skutku.

Turyn, 1 maja. W iadom ości z -Neapolu z  
dnia 28go kw ietnia, a z Palerm o z 27go t.. 
m. donoszą, że pow stańcy zam ierzają uderzyć 
n a  Palerm o. O ddział wojsk opuścił M essynę 
w dniu 2 1 go , a  tegoż dnia i następnego b y ła  
silna bitw a z pow stańcam i przed G ala lL  Miast© 
zosta ło  zniszczone, a  wojska odparte  do 
M essyny. Nowy oddział wojsk w yszedł z P a ­
lerm o żeby uskrom ić T rapani.

Londyn , 1 maja. W edług dzisiejszej M orning  
Post książę A rgyll zastąp i tym czasow o lo rd a  
E lgin i osta tn i pow róci do A nglii jeżeli C h i­
ny przyjm ą ultim atum , k tó rym  dano zw łok i 
dni 30.

Paryż, 30 ktoietnia. Journal de Constanti­
nople zap rzecza  w iadom ości gazety  geuneń - 
skiej i oświadcza, że P iem ont nie uczyn ił ża ­
dnych kroków u P o rty  w zględem  u zn a n ia  a n -  
neksyi P iem ontu.

K siąże B rab an cy i od jechał n a  ang ielsk im  
p a ro s ta tk u  do W enecyi. -

Wiedeń , 1 maja. D zisie jsza  Wiener Zeitung  
zaw iera  d e k re t ce sa rsk i z 29 kw ietn ia m ia­
nujący dożyw otniem i członkam i R ady państw a: 
A rcyb iskupa R au sch e r, księcia  Adolfa S chw a-
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xzenberga, generała Franciszka księcia von 
Liechtenstein, księcia Wincentego von Auer- 
sperg, hrabiego Franciszka Hartig, generała 
hrabiego Halter, hrabiego Jerzego Apponyi, 
feldmarszałka hrab. Degenfeld, barona Soke- 
sevits. Następuje mianowanie trzydziestu 
ośmiu nadzwyczajnych członków Rady pań­
stwa, pomiędzy niemi dla Węgier: hr. Barko- 
czy, baron Eotvos, baron Yay, Jerzy von Maj- 
lath, Paweł von Somsich, burmistrz Toper- 
czer; dla Czech: hrab. Clam Martinitz Albert 
Nostitz, prezydent Izby handlowej w Reichen- 
bergu Trenkler; dla lombardzko-weneckiego 
królestwa hr. Mocenigo, baron Cigno.

Dalej donosi Wiener Zeitung, że cesarz 
postanowił w zastosowaniu parag. 4 patentu 
■dotyczącego protestantów, iż wydział mini­
sterstw a oświecenia mający się składać z pro­
testantów natychmiast ma być utworzonym 
i  oddany mu będzie zarząd protestanckich 
szkół i kościołów także i innych krajów 
koronnych: wydział ten ma tymczasowo skła­
dać się z trzech radców, którzy już miano­
wani zostali.

Londyn , 30 kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby Wyższej odpowiedział sekre­
tarz drugi ministerstwa spraw zagranicznych, 
lordWodehouse na zapytanie lorda Clanricarde, 
że proponowaną była konferencya w sprawie 
szwajcarskiej, ale jeszcze nie rozstrzygnięto 
czy przyjdzie do skutku. Także nieoznaczony 
jeszcze czas w którym nastąpi.

{Sch. Anz. Nord.)

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.
N a k ład e m  Z a k ła d u  A rty s ty c zn o  - L ito g ra fic zn e g o  Ad. 

Dzwonkowskiego i Sp. (A . P e c q ) ,  u lic a  M io d o w a, N r. 482 
(n o w y .4 ), w yszedł PORTRET FRYDERTKA-AUGUSTA, Kró­
la  Saskiego księcia W arszawskiego. C en a  d la  P re n u m e ­
ra to ró w  n a  G a le ry ą  K ró ló w  P o ls k ic h , z te x te m  z ip . 3 g r .  10 
(k o p . 50). P o jed y ń cz o  sp rzed a je  s ię  te n ż e  p o r tr e t ,  b ez  
t e x tu  za  z ip ,  6 g r . 20  ( r s .  1). K u p u ją cy m  c a łą  k o m p le tn ą  
G a le ry ą  K ró ló w  w  w ielk im  fo rm ac ie , 15 zeszy tów , 44  p o r­
t r e ty ,  za cenę 25 rs .,  dodaje  s ię  p o r tr e t  F r y d e r y k a  A u g u ­
s ta ,  w raz  z tek stem , z p rzedm ow a do c a łeg o  d z ie ła  i o so ­
bnym  ty tu łe m  do 15go  zeszy tu  b e z p ła tn ie .

Tabella porównawcza cen średnich produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast Królestwa Polskiego i zagranicy.
C E N A  W A R S Z A W S K I E G O  K O R C A  I C E N Y  I N N E .

W y szczegó ln ien ie

M iast:

P s z e ­
n ic a

Ż y to
J ę c z ­
m ień G ro ch O w ies G ry k a K arto fle S ia n a

cent.
S ło m y

fu ra

S ą ż eń
d rzew a
k u b icz .

W ó ł r o ­
boczy

K oń ś re ­
dn i fo r ­

n a lsk i

W iep rz
dob ry

S k o p
średn i

M asła
funt

Okowity
garniec

rs k. rs. k. rs. k . rs. k . rs . k . rs. k . rs. 1 k. rs. k. rs . k . rs . 1 k. rs. | k ,.. rs. k . rs k. rs. k . rs. k. rs! k.

B e r l i n ........................... 6 93 4 57 4 15 — — 3 3
C zesto ch o w a . 4 80 3 30 2 70 4 50 1 80 3 30 1 50 1 20 — — 3 75 40 .---i i 50 • — 25 : i -— 4 — — 25 — 50
G d a ń sk  . . . . 6 97 4 39 4 58 4 65 2 83 — — — — — — — — —  . — — --- — — — •— — — — — — 60
G ru je c ........................... — — — — — — — — — — — — — — — — — — -• — — --- — — — •— — — — — — —
H ru b ieszó w  . . . 4 10 2 — 1 95 2 10 1 35 2 20 — 70 — 65 — — 6 — 35 --- 40 — 24 — — — — 20 — 36
K a l i s z ........................... 5 70 3 90 3 30 4 80 2 40 3 15 1 20 1 20 — 60

K a łu sz y n  . . . . — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — --- - — — — — — — — — — —
K ie lc e ............................ 4 57 2 42 2 10 3 35 1 80 1 80 — 90 — 75 — — 1 80 35 --- 75 — 30 — 3 — — 20 — 80

K o n i n ........................... 5 55 3 75 3 30 4 50 2 10 3 15 1 20 1 — 5 — 2 70 30 — 40 — 20 — 2 — — 18 — 58

K ra k ó w  . . . . — — — — — — — — — — — — — •«— — — —1 — — — — --- — 1 — — — — — •— — —
L o n d y n  . ., . . 8 30 — — 4 90 — __ — __ — __ — — — — — — — — — --- — — __ — — — — — — —
L u b l in ........................... 4 50 2 20 2 13 2 75 1 90 2 37 — 67 — 78 2 31 3 80 26 --- 50 — 20 — — — — 22 — —
Ł ó d ź ........................... 5 45 3 40 — — 4 20 2 25 — — 1 20 1 — 9 — 6 — 27 --- 36 — 25 — — — — 18 — 60

Ł o m ża ........................... 5 40 3 60 3 — 4 20 2 10 2 40 1 35 1 20 6 — 4 50 30 — 50 — 25 — — — — 18 — 60

M ary am p o l . . . 5 40 3 — 2 40 3 30 2 — — — 1 5 75 2 — 5 — 20 --- 45 — 18 — — — — 20 — 50
45M ła w a ........................... 5 10 3 — 2 25 3 ' 66 2 — 2 40 — 90 1 — 6 50 4 — — — — — 26 — 2 70 — 27

O d essa ........................... — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — --- — — — — — — — —
55
50
45
65
79
60
60

O lk u sz ...........................
O s tro łę k a . . . . 5 40

3
3

45
20

2
2

70
85 4 20

2
2 40 2 85 1

75
35 1

84
50

4
7 50 4 I 26

---
68

—
28
30

— — Z 23
19

P io trk ó w  . . . . 5 29 3 28 2 76 4 20 2 40 2 32 1 8 1 50 — — 2 — 40 --- 90 — 20 — 3 60 — 22
P ło c k  ........................... 5 40 3 60 2 55 4 — 2 10 3 — 1 20 1 20 6 —  i 6 — 36 ---- 50 — 30 — —  ‘ — — 22 —

P u łtu s k  . . . . 5 25 3 30 2 77 3 30 2 — 2 55 — 90 — 87 5 40 5 — 24 30 45 — 30 — — — — 22 ■

P rzasnysz . 4 80 3 — 2 25 3 50 1 65 2 23 1 — — 90 1 90 4- — — .— — — — — — — — 25

R a d o m ......................... 5 — 2 47 2 25 2 70 1 72 2 25 — 60 — 75 3 60 | 3 60 30 — . 45 — 27 — — — — 22
Szczecin . . . . 6 93 4 38 3 85 — 2 85 — — ' — — — — — — — — — — — — — — — — — — 60

50
59
,45

S ied lce.......................... 5 40 3 15 2 70 3 60 2 10 2 55 1 35 1 — — — 3 30 35 — 55 — 27 — __ — — 25
S u w a łk i . . . . 6 — 3 15 2 70 4 — 2 10 2 40 1 5 1 — — — 3 — 27 — 35 — 17 — — '— — 25

24W arszaw a. . . . fi 14 3 63 _ . — _ 2 47 — — 1 12 1 35 — — — — — — — — — — — ;— —
W ło c ław e k  . . . 5 62 3 52 2 77 — — 2 2 — — — 97 1 25 — — 2 40 _ — ‘ — — — w — — 24

W ro c ław  . • . . . - 1 4 20

A ż eb y  u ła tw ić  n a b y c ie  G a le ry i K ró lów , je d y n e j d o tąd  
u  n a s ,  ja k o  zeb ran e j ze ź ró d e ł n a jb a rd z ie j a u te n ty c z n y c h  i 
z ro b ić  j ą  p rz y s tę p n ie jsz ą  d la  o g ó łu , p o zw alam y  k u p u ją ­
cym  o p ła c a ć  i o d b ie ra ć  zeszy tam i, czy to  p o  je d n y m  czy 
po  p a rę  lu b  w ięce j, p o d łu g  U podoban ia: p ła c ą c  za  1-szy  
zeszy t rs . 3, za  2 g i rs . 2 k o p , 5 0 , z a  n a s tę p n e  p o  rs . 1 
k o p . 50.

WDD MlIBSKAŁIlfCII n atu ­
ralny cli p rz y  A p tece  m o je j, p rz y  u lic y  S e n a to rsk ie j, 
w  dom u W . B ru n n e j, d aw n iej P e ty s k u sa , N r. 17, o b o k  X . X . 
R efo rm a tó w , z a w ia d a m ia  w da lszym  c iąg u  o g ło szeń  sw o ­
ich , że  o trz y m a ł ju ż  p ra w ie  w szy stk ie  W o d y  teg o ro czn eg o  
cze rp a n ia  w p ro s t  ze ź ró d e ł, a  m iędzy  n iem i W o d y  Yichy, 
k tó re  on eg d ajszy m  tra n s p o rte m  n a d esz ły . W o d y  g a lic y j­
sk ie  (K ry n ic k a , S zczaw n icka  i t .  d .)  są  w  ty c h  d n iac h  
sp o d ziew an e . C e n n ik i i S k azo w k i z ac h o w a n ia  się  p rz y  
u ż y w an iu  W ó d  u d z ie la ją  s ię  b e zp ła tn ie . D z ie łk o  zaś o W o­
d a ch  M in e ra ln y ch  p rzezem n ie  w y d an e  sp rzed a je  s ię  po  
z łp .  3 z a  ex em p l. T a ż  A p te k a  z a o p a trzo n ą  je s t  w  n a s tę ­
p u ją c e  ś ro d k i pom ocn icze  p rz y  k u ra c y i,  W o d am i M in e ra l-  
nem i: Sól V ic h y  w  m nie jszych  i w ię k sz y c h  p a cz k ach , M y ­
d ło  K a rlsb ad z k ie , Ł u g  K re u z n ac h sk i (K re u tz n a c h e r  M u t- 
te r la u g e )  S z lam  i Ł u g  C iech o c iń sk i i  S ó l M o rsk ą .

W  k o ń c u  m am  zaszczy t p o d ać  do  w iadom ości P u b l i­
cznej, że A d m in is tra c y a  W ó d  K a rlsb ad z k ic h  Zakład mój 
obrała za Skład Główny (Haupt-Depot) swoich produ­
któw, a Dyrekcya Vichy jak to już poprzednio ogłosi­
łem , ustanowiła u mnie Skład (Depot) wyrobów swoich, 
oraz, że otrzymałem świeży transport Tranu z Bergen.

D* T .  J. H einrich .

SPRZEDAŻ DOBR
J e s t  do sp rz e d a n ia  m a ją tek , w łó k  70 ro z le g ło śc i m ający , 

p o ło ż o n y  w  g u b . L u b e lsk ie j, o d d a lo n y  o 3 m ile  od  m ia s t 
H ru b ie sz o w a  i K ra sn e g o s ta w u ,, m il zaś  2 od  rz e k i s p ła -  
w ńej W iep rza  i d ro g i b ite j.  P ó l  o rn y c h  d w o rsk ich  je s t  
w łó k  20  z iem i p szennej, ł ą k  w łó k  5, la su  w łó k  20 , d w ó r 
b u d y n k i m u ro w an e , lu d n o ść  d o s ta tec z n a  —  B liż sz a  w ia ­

dom ość u  W . B alick ieg o , p rz y  u lic y  D a n iło w ic z o w s k ie j, 
N r. 616 w  dom u  E jc h le ra .  (1 — 3)

LETNIE MIESZKANIA!
S ą  do  w y n a jęc ia  w  b a rd z o  p ię k n y m  i w ie lk im  O grodz ie , 

p rz y  u lic y  N ow ow iejsk ie j, p o d  N r .  1 7 5 4 li, n ie d o ch o d ząc  
R o g a te k  M o k o to w sk ic h .— W iad o m o ść  n a  m iejscu . (1— 3)

E w a  L okale parterow e w  dom u N r. 1492 B , 
p rz y  u lic y  M a rsz a łk o w sk ie j n a  ro g u  S ien n e j, s ą  do  w y n a ­
ję c ia  od  S w . J a n a ;  sk ład a ją c e  się: z p rz e d p o k o ju , p ię c iu

po K o i, iŁ uciin i, s p iż a r n i ,  iz o y- '  < ,  -  P iw nic, i góry
w spó lnej. D o  je d n eg o  z n ic h  m oże być dodana  stiin ia  
z w o zo w n ią . W iad o m o ść  u  w ła śc ic ie la  w tym że dom 
n a  lszem  p ię trze . u*

P okój p rz y  fam ilji, do w y n a jęc ia  od Ś -go  Janarazv 
u licy  D z ie k a n k a  N r. 2673 w  domu 'Zelta. W iadomość,
StrgŻa- (3 - 3 )

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

sr. d .  3  S l n j a  1 8 6 0  r . żądano płacono
M o n e t y . Rs . kop. Rs. kop.

P ó ł- im p e ry a ły  R ossy jsk ie . 3 57 5
D u k a ty  H o lle n r . n o w e  w ażn e  . _ 05

P a  p  i e  r  y .
O b i. S k a rb , za  100 r s r .  (op . k u p .) 93 29 92 96B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk ieg o _.
L is ty  Z as taw n e  b ia łe  I I I  O k re su

(p rócz  k u p o n u ). . za  15 rs r . 14 92 14 90
W e i l e

B erlin  . . .1 0 0  T a l. 2 M . 101 47%

G d a ń sk  .
. .1 0 0  T a l. k .  t . —
. .1 0 0  T a l. 2 M . __ __
. .1 0 0  T a l. k . t . __

H a m b u rg . 300  B M k . 2 M . 153 60
L o n d y n . 1 F t .  S t . 3 M . 6 75
M oskw a , 100 R s r . 1 M . 99 _ _
P e te rs b u rg 100 R s r . 1 M . 99 16 .

łł  • 100 R s r . k . t . __ __
P a ry ż 3 0 0 F r a n . 2 M . 80 40 __

U • S O O F ran . 1 M . __ _ _
W ie d e ń . . 150 Z ł .  R . 2 M . 76 50
W ro c ła w  . 100 T a la r . 2 M . — - -

- O - ------ _--------   AVO.-----J k u p . o o

od  L is tó w  Zastawnych kop. 21s

P R Z Y J E C H A L I  do W A RSZA W Y .

H. E uropejsk i. T u rs k i A n astazy  dzied. zDobry- 
śzy n ; R o śc iszew sk i Z y g m . oby  w. z Brześcia; Schlesinger 
Z y g m . k u p . z W ied n ia ; B eck  H e n ry k  kup. z Wrocławia.

II. L itew ski. S tre jb e l S ta n . ob. z Lublina; Marko­
w sk i, A n t o b . z Z e ń b o k a ; P ie n ią ż ek  Czesł. ob. z Kobyłki; 
D w ern ic k i J a n  sęd . pok . z C yganów ki.

M. K rakow ski. S ta d n ic k i Józef ob. z Obiakowa; 
B a ro n o w a  Z in g e rn k o rn  z W ite b sk a ; O bolew skijnn dzierż, 
z L u b lin a ;  M ilde  A nna  ob . z P a ry ża ; Ks.Strymowicz Jan  
p ro b . z W ójcie; C za rsk i F e lik s  ob . z Malosz.

TEATR WIELKI. Jutro: Koncert panien 
Fem i na skrzypcach.

w D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w a ć . —W arsz aw a  d n ia  21 k w ie tn ia  (3  m a ja ) 1860 r .—  S ta rs z y  C enzor, F . Sob ieszczadsk i.


